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Narody opatrzone pew nem , oznaczonem posłanni­
ctw em  , i mające wiedze i pojęcie tego posłannictw a — 
nie giną.

Polska jest jednym  z tych narodów .
Jej posłannictw em  ogólnem jest stać na straży między 

Europą i Azyą, a przerobiwszy u siebie cywilizacyę za­
chodnią , stosownie do zwyczajów, p o ję ć , ducha naro­
dowego , podań historycznych i nowych potrzeb , nieść 
ją  na W schód i zagony tatarskie orężem i oświatą uśmie­
rzać.

Polska ograniczając do jednego szlacheckiego stanu , 
praw o obyw atelstw a, posiadania, oświaty i w olności, 
zw ichnęła dane sobie posłannictw o, zawieszona została 
w  swoim społecznym urzędzie, ale n ik t nie przyszedł 
jej zastąpić.

Ani A ustryak , ani Prusak, ani car Moskwy, ani żaden 
szczep słowiański.

Niemcy ile razy są zagrożone, sami głoszą że ich bez­
pieczeństwo spoczywa w  odrodzonej Polsce, sami woła­
ją  o niepodległość Polski.

Car Moskwy więcej do Azyi niż do Europy należy ; 
nim  w pływ  jego cofnięty zostanie do właściwego azyaty- 
ckiego źró d ła , E uropa nie przestanie się w ikłać w ma­
tniach fińskiej dyplom acyi, Słowianie nie otrząsną się 
z jarzm a i barbarzyńskiej ciemnoty, wschód Europy 
drżeć musi o swoję całość.

E uropa dla ustalenia pokoju i panow ania wolności 
wygląda odrodzenia Polski.

Gdy nikt przez lat s to , nie mógł zająć właściwie sta­
nowiska naszego,— gdy E uropa czeka na naszą poprawę, 
a zatem wierzy w  nasze odrodzenie,—  gdy najeźdźca nie 
zdołał w ynarodow ić nic prócz pow ierzchni k ra ju , swo- 
jem i barw y, swojemi o r ły , — gdy wszystkim jego wysi- 
leniom i gwałtom  coraz mocniej się opiera głęboka i nie 
przebrana narodowość ducha polskiego, —  gdy co dnia 
Polacy dozupełniając własne ukształcenie, rozwijają i 
krzewią zasadę na której posłannictw o Polski spoczywa : 
W o l n o ś ć ,  R ó w n o ś ć ,  B r a t e r s t w o , — dzień zatem uroczy­
stego na polu bitwy odzyskania dawnego stanowiska 
nadchodzi; przy poprawie moralnej i społecznej siła ina- 
teryalna w zras ta , ta siła, siła dw udziesto-m ilionowego

R o k  x i , C/ .EŚĆ i i i .

narodu , um iejętnie u ży ta , powróci n iepodległość, odda 
nam daw ny urząd społeczny w Europie.

Te tw ierdzenia są dla nas pew nikam i. Ile razy zatem 
cząstkowe u siło w an ia , zewnętrznemi okolicznościami 
w yw ołane, m ają m iejsce, uważam y je tylko za pom o­
cnicze i oceniamy w  stosunku do całości n a ro d u , o ile 
przyczyniły się do postępu spraw y ogólnej i zbliżyły cel 
główny. Jakie wskazały obow iązk i, czy wszystkie i jak 
spełniono, — jakie stąd doświadczenie na przysłość; pod 
temi względami ocenialiśmy w ypadki w  W .  K. Poznań- 
skiem , pod temi zapatrywać się będziemy na wypadki 
Krakowskie.

Kraków odwieczny gród P o lsk i, piastun naszej n a ro ­
dowości swobód i po tęg i, stoi jakby z opatrznego zrzą­
dzenia między trzema łupieżcam i Ojczyzny, aby im co 
chwila pom nikam i swem i zapowiadał proroczo : to 
wszystko nie będzie wasze. Polska! jam  ją  w ychow ał, ja 
znam każde uderzenie jej s e rc a , jej serce bije mim o w ię­
zy, mim o kam ień grobowy, nie — wy jej nie zam orduje­
cie.

Że jej nie zam ordują, dowodzą tego coraz dzielniejsze 
powstania , że się zbliża dla niej chw ila pow rotu do no­
wego życia , dowiódł to Kraków stając się przed dwom a 
laty ziemią klasyczną nowego paktu  narodow ego , gdy 
w  ogłoszonym manifeście rów nał stany, jednał braci i 
zapowiadał przed św iatem  odrodzenie społeczne P o lsk i, 
niósł m u naukę lub  daw ał rękojm ię uznania zacności 
bożej w  każdym człowieku.

Teraz gdy 13 m arca rewolucya w ybuchła w W iedniu, 
gdy cesarz austryacki przym ilając się pod swoje berło 
zagarnionym  ziemiom , zwalniał nieco ich więzy, ziemia 
krakowska m iała sposobność w prow adzić w  w ykonanie 
niektóre z zaręczeń z 1846 roku.

Zaraz 15 m a rc a , a zatem równocześnie z w ypadkam i 
w iedeńskiem i, zaledwie o n ich  posłyszano w  K rakow ie, 
lud zawsze gotów, zm yślą i sercem zawsze zwróconćm 
ku O jczyzm e, nieczekając co jeszcze nastąpić inoże , 
przypiął kokardę narodow ą i w  pośród śpiewów jeszcze  
Polska nie zg in ę ła , otworzył więzienia swoim męczen­
nikom , w ybrał Komitet narodow y, poruczając m u kie­
runek swojego pośw ięcenia, ofiary, trudu  i życia dla 
Polski.
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Komitet zdawał się rozumieć i podzielać chęci swoich 

wyborców, zajmując się przedewszystkiem urządzeniem 
straży narodowej. Lecz zapewne nie chodziło ludow i, 
czy urząd przezeń w ybrany Niemcy potw ierdzą, nie my­
ślał im dziękować za zniesienie cenzury, ani ich upraszać 
o zniesienie robocizn i uwłaszczenie rolników , co w yłą­
cznym jest obowiązkiem  dziedziców, Komitet jednakże 
wysłał deputacyę z zleceniami tej treści do W iednia. Pe- 
tycya, przyznać musimy, była napisana z godnością , ale 
zamiast prośby i dziękczynień należało ośw iadczyć, co 
Kraków postanaw ia i czego m a praw o żądać. Lecz aby 
śmiało mówić , należało mieć straż narodową gotową , 
uzbrojoną nie do n ap a śc i, ale do zajrzenia w  oczy rządo­
wi za każdym odm ow nym  dla żądań Krakowa , posta­
nowieniem.

Tymczasem Komitet działa jakby w  kraju  juz udziel­
nym  , oswobodzonym , niezagrożonym z n ik ą d , jakby 
m iał lata przed sobą do zaprowadzenia stopniowo ule­
pszeń , zaczynając od gw ardyi n aro d o w ej, która już 
w tedy miała swego dowódzcę, ale broni nie miała. 
Zresztą czekano na odpowiedź z W iednia, Komitet się 
rozwiązał.

Byli także niektórzy, ale nie sądzimy żeby do składu 
Komitetu w chodzili, co w  własnej wyobraźni czerpiąc 
m ylne pojęcia o naszych obowiązkach względem Polski, 
głosili je za natchnienie od Boga , zawisłem czyniąc całe 
narodow e pow stanie od zew nętrznej, obcej pomocy, 
m annę z nieba , k tóre jednakże wtenczas nam  tylko po­
m aga, kiedy sami pam iętam y o sobie.

« Co do obowiązków względem odrodzenia P o lsk i, 
pisze jeden z tych nie zbyt szczęśliwie natchnionych oby­
wateli ( I) ,  Poznań z Galicyą po sum iennem  oświadcze­
niu , że zdradzić niemieckiej narodowości nie m o g ą , 
m ając na celu w ła sn ą , nie zechcą zaszkodzić tej zba­
wiennej Niemiec reorganizacyi, przedwczesnem od nich 
odłączeniem się i mimo słów króla pruskiego, przekona­
ją  Niemców, że w  tej c h w il i , z ich tró jbarw ną kokardą 
na czole, a z swoją polską na sercu , uzbrajają się tylko 
wspólnie z nim i i przedewszystkiem nie dla napadu , 
ale tylko dla ochrony wolności Europy, od nacisku Azy i.

« Polska i L itw a, zalane dziś licznem żołdactwem  ca­
ra  , stać pow inny z godnością i spokojnością ofiary, któ­
ra śmierci się nie b o i, chociaż łańcuchy na rę k a c h , a 
miecz w roga na sercu.

« Pierwszy, pozwolony ruch  tej części ojczyzny naszej, 
będzie w tedy dopiero, kiedy, albo Poznań z Galicyą sto­
jąc na przedniej straży swobodnych i urządzonych już 
Niemiec, sięgną po nią, albo kiedy Bóg, opatrzy Rossyan 
wstydem  i sercem tak że om sami, zwierzęcość dotych­
czasowego rządu zrzucą. »

Jak widzimy, nasz publicysta powstanie Polski zale- 
żnem czyni albo od wojny Niemców z Rossyą, albo od

(1) G azeta  P o lska ,  wydawana w Poznaniu, N° 48.

rewolucyi rossyjskiej. Odbiega zatem od ogólnej i zasa­
dniczej polityki narodowej pow stania wlasnemi siłami, 
których potęga w yw ołana jednocześnie, kierow ana sprę­
żyście, bez żadnej myśli układów , bez żadnej nadziei no­
wych wędrówek, bez obawy osobistego narażenia, z całą 
odwagą obyw atelską, z poświęceniem bez g ran ic , może 
jedynie powrócić nam  niepodległość tem  pew niejszą, 
tem bezpieczniejszą, im  lepiej używ ać jej będziemy umieli 
dla szczęścia wszystkich braci Polaków a naw et i innych 
ludów , które sobie przypom ną nasze daw ne usługi i no­
wych nieraz zapragną. Daleką jest od nas myśl czynienia 
zarzutu K rakow ianom , że pojedynczo nie wystąpili. Do 
nich należało , a raczej do Komitetu , niczego nie zanie­
dbać, coby po w ypadkach wiedeńskich mogło posłużyć 
do dalszego rozwoju sprawy narodowej na przyszłość. 
Lecz na w spółdziałanie Niemców lud tam  nie liczył, na 
icłi pozwolenie nie czekał, gdy otwierał więzienia poli­
tyczne. Zresztą rządy austryackie i pruskie zaledwie 
ochłonęły z przestrachu, w net spiknęły się z carem  i wy­
jednały na nim zapow iedzenie, że naw et w targnięcia 
Polaków  do Królestwa, nie będzie uw ażał za casus belli. 
Co zaś do rewolucyi rossyjskiej, — nie w ątpim y że przy­
k ład  Pestlów i M urawiewów tam  znajdzie równie po­
święconych naśladow ców; nie w ątpim y, że nie w jednym  
moskiewskim szeregu spotkam y pobratym ców  i przyja­
ciół ; ale do nas należy otw orzyć bojem drogę do poje­
dnania i skruszenia wspólnego ja rzm a, inaczej nasze 
posłannictw o względem Słowiańszczyzny straciłoby swój 
charakter cywilizacyjny i wyzwalający, gdybyśm y w  in­
ne ręce oddali obow iązek  początkow an ia , a Gdzie jest 
kolebka myśli odrodzenia Słow ian, m ów i jeden poeta, ta 
kolebka, gdyby mi naw et przyszło obrazić moich w spół­
obywateli Rossyan , Czechów i Naddunajskich , których 
rów ną ukochałem  miłością, powiem im szczerze: ta ko­
lebka jest oznaczona na karcie ludów  słow iańsk ich , 
niech jej szukają radząc się dziejów wszystkich narodów , 
ta kolebka znaleść się musi tylko pośród ludu , który 
najwięcej ucierpiał ze wszystkich ludów słow iańskich, 
najwięcej dotykał się Europy, który jej najwięcej w inien, 
który jej najwięcej s łu ż y ł: lud  polski nosi na sobie te 
wszystkie cechy. »

Rzecz pew na, początkowanie należy do nas, my od­
rodziwszy się sami ponieść dopiero możemy innym  po­
bratym com  myśl i sposób odrodzenia —  myśl i sposób, 
których oni dać nam  nie mogą i mieć przed nam i nie 
będą. Czechy wzięły się niedaw no do dzieła, i cóż było 
ostatnim  wynikiem  ich polityki? Opieka cesarska domu 
rakuskiego, który podziękował zniszczeniem Pragi.

Em igracya P o lska , odepchnięta przez rząd pruski 
w  Poznańskiem , gdzie, jakeśm y pow iedzieli, naprzód 
zdążała, jako na stanowisko do działania najw ydatniej­
sze, do Krakowa przybyw a. Komitet Narodowy zbiera 
s ię ; każdego em igranta wstępującego na ziemię krako - 
wską, gdzie dlań serca i domy stoją otw orem , za w spół-
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obyw atela ogłasza ; lud wydaje okrzyki niech żyje E tni- 
gracya! niech żyje Demokracya Polska! lud ten w ie już 
co znaczy te w yrazy, co Polsce zapowiadają.

Komitet o tyle dobrow olnie o ile z polecenia starosty 
austryackiego rozwiązany, czując na now o potrzebę dzia­
łania w  tej ważnej chw ili, w zyw a 5s" kw ietnia m ieszkań­
ców  Krakowa na zgrom adzenie, celem  naradzenia się co 
dalej czynić w ypada. 1 ,500 z górę obyw ateli postanawia  
w ysłać deputacyę do starosty Kriega, z żądaniem  o przy­
w rócenie Komitetu. D eputacya, której tłum ludu towa­
rzyszy, otrzym uje zadaw aluiajęcę odpow iedź. Komitet 
m ogąc się już zgrom adzić, wzorem przodków zaczyna 
od Boga, i z całem  zgromadzeniem udaje się do kościoła  
Panny Maryi, gdzie jednak nie Veni C reator lecz odśpie­
w ano T e D eum ; ale Bogu jest m iła każda m o d litw a , 
pierwszy też akt Komitetu przy pow tórnem  rozpoczęciu 
czynności nosi piętno wyższego natchnienia. Chcemy tu 
m ów ić o odezw ie do obyw ateli ziem i krakowskiej i do 
obyw ateli Galicyi zachodniej. « Jeden jest nasz c e l , 
m ów i Komitet w  pierwszej z tych odezw  —  jedne 
są zatem i n igdy nie odm ienne prawa i pow inności 
nasze. N ie ma już sta n ó w , nie ma nienaw iści z ró­
żnicy w yznań. W szyscy jesteśm y braćmi,, w szyscy Po­
lak am i, w szyscy obyw atelam i P o lsk i, w  w oln ości, ró­
w ności i braterstwie jej ludu, — w szyscy w ięc kochać się 
jako bracia i w szyscy jako dzieci jednej wspólnej m atki, 
Ojczyzny, służyć jej w inniśm y. » W  odezw ie do Galicyi 
zachodniej, m ów iąc o uw łaszczeniu w łościan : « W iem y  
w prawdzie i jasno w idzim y, powiada K om itet, w  jak 
krytycznem  położeniu nie jeden z w a s , przez tak nagłą  
zm ianę stosunków  społecznych postawionym  będzie. 
Ależ położenie to z natury sw ej, przemijającem jest tylko. 
Oswobodzona Polska, szczęśliw a, w ielka, w spaniałom y­
ślna, żadnego z dzieci sw oich skrzywdzić nie zechce, na 
karb zasług policzy ch w ilow e ofiary, stokroć je w yna­
grodzi. » My tu dodam y, że Ojczyzna obm yśli także naj­
w łaściw sze sw oim  potrzebom i równej spraw iedliw ości 
dla w szystkich, urządzenie w łasności i pracy, —  zadanie 
położone naszem u w iek ow i, który załatw iw szy okresy 
przejścia, przyszłemu rozwiązanie ostateczne zostawi. Na 
dnie tego zadania, leży pojednanie interesów ludzkich, 
zniesienie exp lo a ta ey i człow ieka przez człow ieka, speł­
n ienie praw dziw ego braterstw a, z usunięciem  wszelkiej 
pokusy sam olubstwa. To zadanie i Polska sobie położyć 
m u si, musi je badać z całą rozw agę rozumu i ufnością 
w  przeznaczeniu ludzkości. Precz od niej w  tej wielkiej 
sp raw ie , zarozum iałość n ieu k a , lub  zła wiara krama­
rza —  socyalizm  polski nie jest to kom unizm  zachodni. 
Niechże w ięc socyalizm  nie będzie dla niej strachem na 
w rób le—• niech się doń zbliża ostrożnie i um iejętnie, jak 
do płom ienia który wyrządza szkody roztrzepańcom i 
n ieśw iadom ym , a dośw iadczonych ogrzyw a i ośw ietla. 
Oswajajmy się zatem zawczasu z tem społecznem  za­
daniem  i z jego następstw am i, zapowiadającem i tak

błogie czasy, ale nie zapom nijm y że pierw szym  obow iąz­
kiem  naszym , jest ofiara. Jak obow iązek spełn im y, przyj­
dzie i prawo.

( Dalszy ciąg nastąp i).

Rocznica śm ie rc i  W iśn iow sk iego  i K ap u śc iń sk ieg o ,  o b c h o ­
dzoną by ła  w Galicyi jako  św ię to  n a rodow e  —  dzienniki  k ra ­
jo w e  wiele o te in m ó w i ły ,  n am  zaś s z c z u p ło ść  naszego  p ism a 
niedozw oli ła  zam ieszczać  tych don ies ień ;  dziś w ogólnośc i p o ­
w iem y ,  że p o m im o  czyn ionych  p rzeszkód  p rzez  b iu ro k ra c y ę  
w  wiciu m iejscach  , lud przecież w szędzie  , bez  ró żn icy  s ta ­
nów , p łc i  , w y z n a ń  i o b rząd k ó w  r e l ig i jn y c h ,  g r o m a d z i ł  się 
t ł u m n ie  do  św ią tyń  w dzień  rocznicy  śm ierc i  m ę c z e n n ik ó w  
s p ra w y  d e m o k ra ty c z n e j ,  dla uczczenia  ich pam ięc i ,  a niosąc 
w spó lne  m o d ły  do P rz e d w ie c z n e g o ,  dow iód ł  że wszyscy j e ­
dnako pojęli  tę sp raw ę ,  — że ta sp raw a  je s t  n a rodow ą .

Z pom iędzy wielu  , w s p o m n im y  tylko o d w ó c h  o b chodach  , 
w M agierow ie  i Z łoczow ie .  — W M ag ierow ie  o p rócz  ż a ło b n e ­
go n ab o ż e ń s tw a  w kościele k a to l ick im ,  g m in a  obyw ate li  s la ro -  
z a k o n n y c h ,  tegoż sam ego  d n ia  o d b y ła  n a b o ż e ń s tw o ,  z w ła s n e ­
go n a tc h n ie n ia ,  w g łó w n e j  św ią tyn i  p rzy  zg ro m a d z e n iu  ca łe j  
g m in y  oboje j  płci  i dz iec i .  P r z y  u ro rzy s tem  w y s ta w ien iu  
T o jry ,  nacze ln ik  św ią tyn i  n as tępu jącą  o d m ó w i ł  m o d l i t w ę :  —  
« lłożc A b r a h a m ó w ,  Izaaków  i J a k o b ó w !  k tó ry  w sądach 
Tw oich  jes te ś  n ied o śc ig ły m  i wszelaka m oc  i w ła d z a  w T w o ­
ich rękacłi  zos taje ,  my plem ię  A b ra h a m a ,  ojca naszego, b ł a ­
gam y m a jes ta t  Twój o E lo c h im  Roże w ie c z n y !  a b y ś  m i lo s ie r -  
n e m  okiem  r a c z y ł  w ejrzeć  na dusz ę  ś . p. Teofi la , k tó ry  z m i ­
łośc i dla ojczyzny życie  o f i a ro w a ł ,  i j a k o  J u d a s z  M a c h a b e j -  
czyk o w olność  jej walczyć u s i ł o w a ł , k tóra  p rzy  teraźniejsze j  
konsty tuey i  is lolnie  n as tąp i ła ,  a że o w e m u  w ie k o p o m n e m u  
boha te row i n ie  dozw oli łeś  doczekać  tej b łog ie j  chw il i ,  raczy łeś  
go św ię ty  Roże nasz ,  uw ień czy ć  k o roną  w iecznego  królestwa, 
—  n iechże  się dz iś  c ieszy w d u c h u  n ie śm ie r te lnośc i  ów m ąż 
z as łu g  p e łn y ,  n iech  m u  przyświeca  gw iazda  w ieczne j  J e r o z o ­
l im y. O b y ś m y  się wszyscy,  j a k o  b racia  i sy now ie  A d a m a ,  
Teofi lu ,  p rzy jac ie lu  n a s z ,  przyw ita l i  na S y o n i e ,  t a m ,  gdzie  
Je h o w a ,  kró l  nasz p a n u je  na  wieki w ie k ó w ,  A m e n .  »

Cieszym y się z ob jaw io n y ch  p a t ry o ty c z n y c h  u c z u ć  o b y w a­
teli w yznan ia  M ojżeszowego w M a g ie ro w ie ,  ż y c z y m y  sobie 
by taki p a l ry o ty z m  szczery  okazał  się w ca łe j  części ludnośc i  
polskiej tego w y zn an ia ,  —  a w tencza s  to w zgodzie  i jednośc i  
p racow ać  b ę d z ie m y  tem  lepiej — tem  korzystn ie j ,  — że  w sp ó l­
n ie ,  d la  w spólne j  n a m  m a tk i  —  O jczy zn y  —  Polski .

W Z ło c zo w ie ,  o b .  W odn ick i  A d o l f ,  u w ie lb ia ł  c n o ty  m ę ­
czen n ik ó w  w publ icznej  m o w ie  na posiedzen iu  K o m ite tu  N a­
rodow ego ,  k tó ią  temi zako ń cz y ł  s łow y  :

n Z a m o rd o w a n i  w kwiecie w ieku  sw ojego b rac ia  nas i Teofi l  
i Jó z e f ,  pilni a troskliw i p ra c o w n ic y  w w in n ic y  pań sk ie j ,  m ę ­
czeńską śm ierc ią  swoją złożyl i  o s ta tn i  h o łd  z a s a d z ie ,  k tó rą  
c a łe m  życiem  sw o je m  w y z n a w a l i ,  —  a  n a m  —  przekazali  
wznios ły  w z ó r ,  j a k  t r z e b a  m i ło w a ć  O jc z y z n ę ,  jak  z u p e łn e  i 
bez  granic, d la  niej  pośw ięcen ie  się , j e s t  p ie rw szym  i te raz  
je d y n y m  p raw eg o  P o laka  o b o w ią z k ie m .  N a  cześć ich p a m ię c i—  
n aś lad u jm y  h rac ia  wielki  p r zy k ład  p rzez  n ich  w spuściźn ie  
nam  p rz e k a z a n y ,  n iech  każden  z nas te raz ,  kiedy z iem ia  nasza  
jeszcze pod o jczy m ią  zaborców  jęczy  op ieką ,  z a p o m n i  o sobie ,  
zapom ni  o o sob is tych  w idokach  lu b  n i e b e z p ie c z e ń s tw a c h ,  a 
w szystk ie  u s i ło w a n ia ,  wszystką p ra c ę  s w o ją ,  skup ia  i zes trze la  
w jed en  ce l ,  w  je d n o  wielkie dążen ie ,  ku zbaw ien iu  O jc z y -
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zny .  W tenczas  ta d roga  k ażd em u  z nas  tu ta j  z iem ia  nasza ,  
z b a w io n ą  będzie  i s ta ną  się p r a w d ą  owe s ł o w a , s tygnącem i 
już usty Jó z e fa  w y g ło s z o n e ,  — J e s z c z e  Polska n ie  z g in ę ła . »

Po  w y p a d k a c h  cze rw c o w y c h  rozg łasza no  w  P a r y ż u  wieści  
j a k o b y  wie lu  Po laków  zo s ta ło  u w ię z io n y c h  ,  w  sku tek  u d z ia ­
łu  jaki  w ziąć  m ieli  w tem  p o w s ta n iu .  Wieści  te z łoś l iw e  , roz­
s iew ane  p rzez  ludzi  c h c ą c y c h  szkodz ić  sp ra w ie  p o l s k i e j ,  u -  
w aża liśm y  jako  fałszywe , b ezzasadne  , b o  w  ż a d n y m  d z ie n n i ­
ku n ie  b y ło  d łu g o  o tem  w z m i a n k i , i d la  teg o śm y  n ie  p ro te ­
stowali ani we f ran c u zk ich  d z i e n n i k a c h , ani w po lsk ich .  
Dopiero  g d y  d z ien n ik  f rancuzki la  R efo rm e , z d .  13 lipca 
d o n i ó s ł ,  że  zaa resz to w an o  T ow iań sk iego  i G u ta ,  dw óch  s ła ­
w nych  w  em ig ra c y i p o ls k ie j , obow iązk iem  n as zy m  by ło  
o zn a jm ić  R e d a k to ro w i  tego  dz ien n ik a ,  że ci dw aj  panow ie  nie  
są em ig ra n ta m i  p o l i t y c z n y m i , bo p rzyby l i  do  F rancy i  za p a ­
sz p o r ta m i  r o s s y j s k i e m i , i że  jeże l i  są s ła w n i  w e m ig ra c y i ,  to  
ty lko  ze  sw oich  idei e x c e n t ry c z n y c h ,  P o d łu g  tego Reform a  
sp ro s to w a ła  w d .  15 l ipca , sw oje p ie rw o tn e  z d a n ie ,  co by ło  
p o w o d e m  że p u łk o w n ik  K a ro l  R óżycki  , odpow iada jąc  n iby  
na  nasze  t w i e r d z e n i e ,  z k t ó r e g o ,  j a k  p o w i a d a ,  złoś liwość 
m ia ła  k o rz y s ta ć  , d a ł  sw oje św iadec tw o  o T o w iań sk im  w R e­
fo rm ie , z d .  12 s i e r p n i a ,  a na p o p a rc ie  swej  o p i n i i ,  z a m ie ­
ś c i ł  tam że  u kaz  ro ssy jsk i ,  w t ł u m a c z e n iu  f r a n c u z k ić m ,  ska­
zu jący  Tow iańsk iego  na u t r a t ę  m a ją tk u  i zam ieszczen ie  go na 
liście w y g n a ń c ó w .  N iew sp o m n ie l iśm y  n igdzie  o tem , bośm y 
nie  mieli  za m ia ru  w s zczynać  p o le m ik i .  Dziś gdy kilku zw o ­
l enn ików  Tow iańsk iego  żąd a ło  a b y ś m y  zam ieścil i  w naszem  
p iśm ie  ten  sam  u k a z ,  —  c z y n im y  zadosyć  ich życzen iu  , lecz 
m u s im y  w y zn ać  , że nie w idz im y  w c z ć m b y  on  d o w o d z i ł , że  
T ow iańsk i  j e s t  e m ig ra n te m  p o l i ty c z n y m .

O to  j e s t  ukaz o k tó ry m  m o w a ; w t łu m a c z e n iu  na j ęzy k  pol­
ski la k ie m  , j a k ie  n am  b y ło  p rzez  tych  p anów  d o rę c z o n e m .

« Z po lecen ia  P .  M in is t ra  d ó b r  rząd o w y ch  z d .  31 lipca 
1 8 4 2 ,  pod n u m e r e m  1 6 9 3 ,  P .  M in i s te r  s p ra w  w e w n ę t rz n y c h  
z aw iadam ia  m n i e , że obyw ate l  g u b e r n i j  W i le ń s k ie j ,  A n d rz e j  
T o w ia ń s k i ,  b y ły  d e p u ta t  ty m czasow ego  le° d e p a r t a m e n tu  s ą ­
d u  g ł ó w n e g o ,  o t r z y m a w sz y  pod  d n ie m  2 8  c z e rw c a  1 8 4 0  r .  
p a s z p o r t  za g r a n ic ę  do po d ró żo w an ia  p rzez  rok  j e d e n  po Au-  
s t ry i  i N i e m c z e c h ,  d o tą d  o d n o w ien ia  p aszportu  nie  ż ą d a ł ,  i 
p rz e b y w a ją c  sam ow oln ie  w P a ry ż u  , odezw a m i sw em i do e m i­
g racy i  , pobudza  Polaków do c z y n ó w  z łożycz l iw ych  , że w z y ­
w any  p rzez  pose lstwo nasze  w P a ry ż u  do p o w r o t u , n iem o­
żnośc ią  opuszczen ia  F ra n c y i  p r z e d  ro k iem  w y m ó w i ł  się.

« Je g o  cesarska  m o ść  m ając  to sob ie  p rzed s taw io n y m  p rzez  
j e n e ra ła  a d ju ta n ta  h ra b ie g o  B e k e n r lo r f fa , najwy żej rozkazać  
r a c z y ł :  ab y  m ają tek  T ow iańsk iego  z a s e k w e s l ro w a ć , a jego  
sa m ego  jako  n iew raca jącego  do  o jczy zn y ,  na  w ezw an ie  r z ą d u ,  
w l iczbę  w y g n a ń c ó w  na m ocy  i s tn ie jących  p o s ta n o w ie ń ,  za­
m ieśc ić .

« P rz y c z e m  P .  M in is te r  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  d o d a je ,  że  
d la  ob jaw ien ia  tej na jw yższej  rezolucyi do tyczące j  T o w iań ­
sk iego  , i d la  skonf iskow an ia  jogo  m a ją tk u  w  g u b e r n i i  W ileń­
skiej , h rab ia  B e k e n d o rf f  zn iós ł  się jak  p rzyna leży ,  z p a n e m  
vice-k a n c le rzem  i z j e n e r a ł e m -p o r u c z n ik i e m  M irkow iczem .

« Z a w iad am ia jąc  w ileńską izbę  d ó b r  r z ą d o w y c h ,  o tej na j­
wyższej w o l i , po lecam  ab y  jeś li  po  z ro b io n ć m  ś le d tw ie ,  znaj­
dz ie  się j a k i  m a ją tek  , na leżący do  T o w iań sk ieg o ,  z rob ić  n i e ­
z w ło czn ie  r o z p o rz ą d z e n ie  do w zięcia  tak o w eg o  w s e k w e s t r ,  

o sk u tk a ch  d on ieść  d r u g ie m u  d e p a r ta m e n to w i  d ó b r  r z ą d o ­

w y ch .  —■ (podpisano)  : M in is te r  d ó b r  rządow ych  , h ra b ia  
K isse le ff. V i c e - d y r e k t o r  ,  J a n  Szelech o/f. n

W IA D O M O Ś C I I  D O N I E S I E N I A

—  G a z e ta  N aro d o w a  , d .  19  s i e r p n i a . . . .  W  T a rn o p o lu  
zjechali  się w łaśc ic ie le  d ó b r  i w raz  z tu tejszymi m ieszkańcam i 
dali  sob ie  n aw za je m  s łow o  że  żaden  do T o w arz y s tw a  z i e m ia ń ­
skiego nie  w s tąp i .  N a tu ra ln y m  w yn ik iem  tego  b y ł o , że i d z ien ­
nika Polska  n ie  t r z y m a ją .  T o w arz y s tw o  z iem iańsk ie  ro z g ła sz a  
zaś w ie ru tn e  k ła m s tw o ,  że  Rada narodow a c e n t r a ln a  zakaza ła  
p r e n u m e r a t ę  na  d z ie n n ik  P o lsk a .

Z  K u ryera  W a rsza w sk ie g o , d .  2 2  s ie rpn ia  —  O b y w ate le  
M a rsza n d  J a n , K a lin o w sk i K on stan ty , B a zy lsk i K a z im ie r z  
i  F ija łk o w s k i K a z im ie r z , c ze ladn icy  k raw ieccy ,  posłyszawszy
0 w y padkac h  p o l i ty c z n y c h  we F ra n c y i  i N ie m c z e c h ,  powzięli  
z a m ia r  w miesiącu m a rc u  b .  r .  z rob ien ia  pow stan ia  i w  tym 
celu  zabra l i  zna jom ość  z k ilkoma żo łn ie rz a m i  w chęci  p o z y ­
skan ia  ich  p rzy ch y ln o śc i  dla  sw oich  z a m ia ró w ,  —  ż o łn ie r z e  
ci donieś li  o tćm  w ła d z y .  P o jm a n i ,  skazani zostali  na p o z b a ­
w ien ie  p ra w  s ta n u ,  p rze p ę d z e n ie  p rzez  rózgi ,  M arszand  przez  
p ięc iuse t  ludz i  dw a  ra z y ,  trzej inn i  także p rzez  p ięc iuse t  ludzi  
raz j e d e n ,  i n as tęp n ie  na  w yw iez ien ie  w szystk ich  cz te re c h  na 
S y b e ry ę  do ciężkich ro b ó t  w fortecach , każdy na lat  dziesięć. 
W y r o k  ten  w y k o n a n y m  zos ta ł  d .  2 2  s ie rpn ia  ogodzin ie  8 ^  z r a ­
na n u  p lacu b ro n i .

G a ze ta  W . K . P o zn a ń sk ie g o , z d .  26"" s i e rp n ia ,  Donoszą  
n a m  z C z a rn k o w a  pod d .  21  b .  m .  że tam land ra low i J u n k e r ,  
z n a n e m u  z n ienaw iśc i  ku P o lakom  i zasad w stecznych ,  pow y­
b i jano  okna  i wszystko  w d o m u  poniszczono .  T r u d n o  opisać 
n ienaw iśc i ,  ja k ą  się ku te m u  la nd ra low i odznaczają  w szyscy  
m ieszkańcy  C z a rn k o w a ,  a  w iad o m o  że ten zięć prezesa r e je n -  
cyi bydgoskie j  S ch le in i tza ,  g odn ie  n aś ladow a ł  sw ego teścia  i 
b y ł  p ie rw szy m  , k tó ry  w m y ś l  n a d n o teck ich  n iem ieck ich  r e -  
akcyon is tów ,  ży c z y ł  z g u b y  Polaków. Ja każ  to  teraz zm iana  : 
n ie d a w n o  te m u  s ta ł  na  czele u s i ło w a ń  ro zdw ojen ia  ludnośc i ,  
a b y  ją  sobą z a t ru d n ia ć  i o klęski w za je m n e  p r z y p ra w ia ć ,  te raz  
s ia t  się pow odem  poro zu m ien ia  się tych dw óch  narodow ości  
w n aszem  m ieśc ie ,  k tó re  w zgodzie p erea t w o ła ją  la nd ra low i,  
a N ie m c y  P o lakom  die  B riider Polen sollen leb en !  O d b y w a ją  
s ię  też w C z a rn k o w ie  zg ro m a d z e n ia  lu d u ,  a m ianow ic ie  j e d n o  
o d b y ło  się na sali pod d ę b e m  , pod p rz e w o d n ic tw e m  M ajera 
B er l ińczyka .  I n n e  zg ro m ad zen ia  po wsiach  i m ias teczkach  
w kró tce  odb y w ać  się b ędą  i za p e w n e  p ierwszy pow ia t  C z a rn -  
kowski da p rz y k ła d  , kto w łaś c iw ie  wolnośc i  obyw ate li  za­
g ra ż a ł .

—  L a  R eform e , z d .  3 0  s ie rp n ia .  W S axon i i  og łoszono  
n o w e  p ra w o  u s ta n o w io n e  p rzez  Izbę ,  na w o lność  d r u k u .  W y ­
da jący  d z ien n ik  n ie  sk ła d a  żadnej  k a u c y i ,  —  c e n z u ra  znie­
siona na  z aw s ze ,  —  żaden  d z ien n ik  n ie  może b y ć  zawieszo­
n y m ,  — redak to row ie  i p iszący w d z ie n n ik a c h  odpow iedzia ln i  
są za swoje a r ty k u ły  : jeś li  a u to r  a r ty k u łu  nie p rzyzna je  się do 
sw ego d z i e ł a ,  w tenczas  r e d a k to r  je s t  o d p o w i e d z i a l n y m , —  
wrazie  n ieobecności  lego o s ta tn i e g o ,  d r u k a rz  lu b  w y d aw ca  
b ędz ie  p o w o ła n y m  przed sąd.

—  W p ie rw szych  dn iach  w rześn ia  zacz n ie  w y chodz ić  w  S t a ­
n is ław ow ie  (Galicya) p isino pod ty t u ł e m  D z i e n n i k  S t a n i ­
s ł a w o w s k i . Celem je g o ,  wedle  p ro sp ek tu  k tó ry śm y  o trzy m al i ,  
będzie  « je d n a  i  n iero zd zie ln a  rzeczp o sp o lita  litew sko-rusko- 
p o lska  p o d  ogólną P olski n a zw ą , » —  dążnością  zaś w ydosko­
na len ie  i r o z p rz e s t r z e n ie n ie  d e m o k ra ty c z n y c h  zasad , w y s n u ­
tych z t radycy jnej  i h is to rycznej  p r z e s z ło ś c i ,  z c h ry s t i a n iz m u
1 obyczajów  naszych  , — oczyszczen ie  ich ze  rd z y  n a g r o m a ­
dzonej  w iekam i i zas tosow anie  do  o gó łu  narodow ego  i postępu  
ludzkości .

D zie n n ik  S ta n is ła w o w sk i  w y chodz ić  b ę d z ie  dw a  razy  na 
ty d z ie ń ,  w  form ac ie  ć w ia r tk i  ob ję tośc i  jed n eg o  a rk u sz a .

W  D R ’ K A R N I  L .  M A R 1 N E T ,  P ZY 1 ' L I C l  J i C  >B, 30 .


